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2 miesięcznie 
z ocłsyłk ą.

miesięcznie 2 M. 30 
■ 50 ctm., 2 V2 szyi. 70 cm. amer.

f?odniowo w Krakowie 40 h., 
2 dostawa do domu 46 h.

Cena 
Po

numeru 
r a n n e g o

e,1a a r . popołudniowi. 4  It.
a wydania razem  1 0  k  
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nych l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .
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Nastrój w Rosyi.
.. ^  toku najw iększych klęsk  rosyjskich, w cza- 
l6 Wypierania wojsk carskich daleko na wschód, 
^tow ano w dziennikach rozkurczanie się z po- 
°fnej postaw y — bardziej wpływowych inteli- 

jebckich sfer rosyjskich.
j Padały ostre  w yrazy z u st mówców na posie- 

1 .?ebiach, rozlegały się żądania usunięcia re- 
i Aeyjnego rządu, tw orzył się postępow y blok 
J ^ s k i ,  odzyw ały się krytycznie zjazdy m iast, 

fcernysłowców i t. d. 
j Powszechnie sądzono, że liberalniejsze sfery 

| ^ l ig e n c k ie  chcą wobec ujaw nionego w czasie 
! '°jny spróchnienia rządow ych kół rosyjskich —
| ^W alczyć udział w rządzie i innym  torem  po- 

*erować spraw am i państw a,
i.był czas, że rząd, klęskam i w pewności sie- 
,’e zachw iany, zaczął g rę — sym ulowaniem  
stępstw : usunął znienaw idzonego m inistra
łkaw w ew nętrznych M akłakowa, na  jego miej- 

przeznaczył ogłoszonego za liberała Szczer
c o w a ,  nieco pofolgował swobodzie słowa...

to w szystko trw ało k ró tk o : ledwo poprze- 
I Ri, druzgocący napór na wojska rosyjskie zma- 
%  gdy głów ny im pet wojny na Serbii się ze- 
ybdkował, rząd  carski znów przybrał pozę bar- 
p e j  stanow czą: „sym bolizujący" ustępstw a
^ z e rb a to w , jak  z procy w yleciał ze swego 
j ź ę d u  — m iejsce jego zaiął czarnosecinny dzia- 
5ez. eks-gubernator, Chwostow. 
w »Sny o potędze" pp. liberałów  pierzchły. Zda
r ł o b y  się, iż po poprzedniej przygryw ce w o-

I ^ i e  tym  zapanuje wzmożona opozycya prze- 
C  rządowi. Bynajm niej, na  teatrum  rosyjskiem  
^ s tę p u ją  figurki, k tó re się odw agą ni goduo- 
Jjią popisać nie um ieją: nie zna godności rząd, 
r y  w chwili, k iedy m u ręk a  drżeć zaczyna, 

się pozorów liberalizow ania; nie zna go- 
.*k>ści liberalna opozycya, k tó ra wedle tego, 

pięść rządu waha się, czy tężeje — odzy- 
( a się głośno łub szeptem , nab iera zm ysłu kry- 
s;!?2nego lub bezm yślnego osładzania sobie klę- 
C  uznaw aniem , że rząd jeszcze nienajgorzej 

? sprawia.
. T a k  dzieje się obecnie przy  Chwostowia, któ- 
/> jako  zapraw iony w dem agogii czarnoceein- 
A  stara  się jakim ś frazesem , jakąś udaną do- 
^PTusznością poprzeć ten  filisterski pociąg iibe- 
Cpw do „sam ousypiania się" — w w ypadkach 
C jększonego ryzyka  — do zapadania w o w ą ' 
t a c z k ę  niedz'wiedzią na czas, gdy m artw ota 

Akcyjna ma zalegać Rosyę...
(R ^okolenie rosyjskiej burżuazyi, k tóre przebyło 
i'bhiny rew olucyjne 1905 roku , ostrzejszych 

walki unika, chce drogą kom prom isow ą 
(v leś źdźbło ustępstw  od rządu wydobyć w m yśl 

1 lą^słow ia  rosyjskiego : „kupić, nie kupić — po
low ać m ożna".

W dy „targ" lepszy, t. j . sy tuacya rządu  gor- 
(łą? staje się natarczyw szą, w przeciw nym  wy- 

ku c iciin ie pokornie.
IW . słowa w stępu dodajem y dla w yjaśnienia 

'ższego arty k u łu  z pierw szego num eru  no- 
rosyjskiego czasopism a robotniczego „Ra- 

^ i  2eje Utro" — z daty  28 (15 st. stylu) paź- 
ĄriJika .

^ c j^y k u ł om aw ia ironicznie „now y k urs"  Chwo- 
^  „W obec redaktorów  gazet — czytam y
•by, jes t now y m inister nadzwyczaj uprzej-
'■Oil sam o uprzejm ym  jes t wobec żandar- 
lN Ą ponieważ p. Chwostow je s t w toku 

1 >a drożyzny, pozbycia się m in istra  finan- 
m unikacyi, hand lu  i pozostaw ienia tylko 

•iobrych m inistrów  — spraw  zagranicznych 
Ty — przeto  poczciwa publiczka libera lna 

lu u ra ż e n ia  jak iegoś politycznego ożywie-

Podczas jednak  gdy to „ożywienie" trw a, kraj 
znajduje się w stan ie  rozstro ju  wszelkich swych 
funkcyj życiowych. Dia olbrzym ich m as ludno
ści drożyzna grozi przybraniem  ch a rak te ru  s tra 
sznej katastrofy  społecznej. Dziś, jak  i przed
tem, zagrodzone są w szystkie drogi dia gospo
darczej sam oobrony ludności... Zam knięte za 
mniej w ym ownych poprzedników obecnego m i
n is tra  organizacye i teraz pozostają zaryglow a
ne... Duma odroczona i żądanie jej natychm ia
stowego otw arcia jest wedle słów m in istra  „ka- 
prjrsem ". Zgrom adzenia dla om ówienia zaw odo
wych interesów  robotniczych nie są dozwolone. 
Uwięzieni pozostają w więzieniach. Ci, o których 
się mówi, że m ogliby się przydać na froncie, 
usiłu ią w znow ioną działalnością dostarczyć do- 
wodow, że poza frontem  są jeszcze użyteczniejsi 
(aluzya do olbrzym iego zastępu policyi i żan
darm ów — red. „ N a p f).

Dla r e k l a m y  używ a się ogrom nych środ
ków i licznych sił. Tow ar jednak  pozostał ten 
sam. P rezentuje się nam  najrzeczyw istszą reak- 
cyą, tylko w nowem opakow aniu, z ponętną 
e tyk ietą  i poreyą ciiiodzących siów na p rzy
czynek.

M usimy jednak  otw arcie przyznać: te  nowe 
środki m ają u tych, dla kogo są przeznaczone, 
powodzenie. G łęboka różnica naszych czasów w 
porów naniu z n iedaw ną przeszłością polega na 
tem, że w kołach liberalnych widocznie, zanikło 
zupełnie to uczucie napięcia i podniecenia, k tó 
re  jeszcze przed bardzo niedaw nym  czasem  u- 
poważniało do oczekiwania, że kraj oddali się

od „m artw ego punk tu" i nabierze polotu do 
gzynu w dziedzinie sam oobrony w ew nętrznej i 
zew nętrznej.

L iberalne koła słabo w ierzą now okursow o 
brzm iącym  obietnicom , ale u traciły  one rozpęd  
polityczny, który  poprzednio w pływ ał na  ich 
polityczne w idzenie i na ich wolę. Posłow ie do 
Dumy, k tórzy  funkcyonują jako członkow ie ró 
żnych rad  przy  m inisterstw ach stwierdzili, że 
znaleźii się w sytuacyi ich hańbiącej ekspertów  
kancelaryjnych, którym  się nie żenuje w ciskać 
do rąk  10 rubli za ich fatygę.

O rganizacye dla poparcia przem ysłu  w ojen
nego, k tóre na  swym  kongresie gw ałtow ne u- 
chw ałały rezolucye, postanow iły drugi swój 
zjazd daleko trzym ać od polityki. Blok Dumy 
egzystuje już tylko we wstępnych artykułach „R ie-  
czy“ . Żaden z 315 posłów bloku niczego n ie  u- 
czynił, ażeby utrzym ać kraj na w yżynach poli
tycznego poryw u, k tó ry  uzyskano po długiej 
śpiączce zimowej.

Pow tórnie zebrany  kongres ziem stw p rzy ją ł 
jeszcze słabszą i bezbarw niejszą rozolueyę, 
niż pierw szy, i przeciągnął jeszcze ostrzejszą li
nię graniczną pom iędzy so b ą , a czynną dem o- 
kracyą.

W szystko to — a otw arcie to musi być przy
znane — oznacza tryumf reakcyi. Usypiającym i 
i ochładzającym i środkam i uzyskała ona więcej, 
niż dzikim porykiein"...

Oto, jak w ypadła fotografia stosunków  ro sy j
skich doby ostatniej.

Walki na froncie rosyjskim.
Urzędowo donoszą 26 lis to p ad a : Wiedeń, 27 listopada.
Nie bjdo żadnych szczególnych wydarzeń.

Zastępca szeta sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 26 listopada: Berlin, 27 listopada.
G rupa wojsk generała  polnego m arszałka H indenburga udarem niła próbę R osyan p rzek ro 

czenia rzeki Misa kolo Puipe, oraz odparła nieprzyjacielskie a tak i koło B erseiniiude i na zacho
dnim froncie Dźwińska. Naczelne kierow nictw o armii.

Zdobycie całego Kosowego Pola.
Urzędowo donoszą 26 lis to p ad a : Wiedeń, 27 listopada.
W alczące nad  górną D riną wojska austro-w ęgierskie w yparły  nieprzyjaciela poza Goles 

i poza siodło Kozara i zajęły Gajnicę. Także na  Giljewa P ian ina n a  południow y zachód od Sje- 
nicy w yparły nasze bataliony Czarnogórców.

Na południe od Nowego B azaru wdzierają się nasze kolum ny na M okra P ianina. Na połu
dniowy zachód od Mitrowicy rozpędziliśm y serbską straż tylną.

Kosowe Pole znajduje się w całości w ręk u  sprzym ierzonych.
Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 26 listopada. Berlin, 27 listopada.
Na południowy zachód od Sjenicy i od M itrowicy zostały odrzucone nieprzyjacielskie straże  

tylne, k tóre w tych m iejscach trzym ały się przed  frontem  g rupy  wojsk generała  m arszałka pol
nego M ackensena. ' Naczelne kierownictwo armii.

Gwałtowne walki z Włochami.
Niszczenie Gorycyi trwa dalej.

Urzędowo donoszą dnia 26 lis to p ad a : Wiedeń, 27 listopada.
Położenie w Goryckiem niezm ienione. Gwałtowne walki trw ają  dalej. K ilkakrotne ataki 

nieprzyjaciela na  odcinek Oslaviji rozbiły się. Na pótnocnyin stoku M onte San Michele w alka 
w nocy jeszcze trwała. Jeden  a tak  na szczyt tej góry  został naszym  ogniem  stłum iony. W ypady 
na obszar San M artino zostały odparte.

Im jaśniej Włosi m uszą poznaw ać bezcelowość także ostatniej swej ofenzywy, tem  częściej 
padają ciężkie bom by i płonące g ranety  do m iasta Gorycyi, k tóre obecnie planowo strzałam i 
zm ienia się w gruzy. Z dnia na dzień zw iększa się liczba spalonych i zniszczonych strzałam i 
domów i kościo ów. Dotychczasowe szkody w budow lach m ożna ocenić na  dw adzieścia pięć mi
lionów koron, zaś szkody we* własności p ryw atnej, dzieiach sztuki i w zbiorach wogóle nie da
dzą się ocenić.

Zasteoca szefa sztabu  ffeneraiuego m arszałek polny porucznik von Hoefer.
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Na froncie niemiecko* 
francuskim .

Berlin, 27 listopada.
W ielka głów na kw atera donosi dnia 26 listo 

pada :
Na w ielu m iejscach frontu w alka działowa.

Sofia, 27 listopada.
(BK). Spraw ozdanie urzędow e o operacyach 

z 23 bm .: Od dziesięciu dni toczyły się około 
Prisztiny  zacięte walki. Arm ia nasza okoliła 
dziś ostatecznie Serbów  od północy, od wschodu 
i południa. N ieprzyjaciel podjął ostateczne wy
siłki, aby utrzym ać się przy stanow isku, ponie
waż jednak  nie mógł sprostać naszem u napo
rowi, został ze swoich ostatn ich  stanow isk wy
rzucony i zm uszony do odw rotu ku zachodowi.

O godz. 2Va popołudniu jeden  z naszych puł
ków kaw alery i p ierw szy w jechał do m iasta, za 
nim  wojska nasze frontu  północnego i oddział 
kolum ny niem ieckiej. Liczba jeńców  i ilość łu 
pów nie są jeszcze ustalone.

Treść noty czwórsojuszu do Grecyi.
Londyn, 27 listopada.

(BK). „Corriere della Sera® donosi z A ten : 
Nota czw órsojuszu rozpoczyiia się zapew nieniem  
przychylności i sym patyi dla Grecyi i dom aga 
się 1) by w ojska serbsk ie, angielskie i fran cu 
skie w razie  przejścia na  teren  grecki nie były 
rozbrojone an i m olestow ane, lecz by im pozosta
wić swobodę ruchów , 2) by ułatw ić akcyę wojsk 
.sojuszników, dając im swabotlę użycia wszystkich 
dróg, iinij kolejowych itd. 3) Sojusznicy m ają 
otrzym ać praw o obsadzenia prowizorycznie innych 
punktów Grecyi. 4) Na wyż w ym ienione żądania 
dana m a być obow iązująca urzędow a odpowiedz' 
na  piśmie.

25 listopada rano , a więc przed odpowiedzią 
n a  notę, ogłosiło poselstw o angielskie, że przy
trzym ane na Malcie tran sp o rty  zboża dla Gre
cyi puszczono i że zniesiono zarządzenie blokady, 
a poselstw o włoskie zakom unikow ało dzienni
kom greckim  wywody jednego dziennika z R zy
mu, że Włosi żyw ią pełną sym patyę dla G re
cyi i że po wojnie węzły grecko-włoskiej k u l
tu ry  i in teresów  jeszcze bardziej się zacieśnią.

Skuiudis o neutralności Grecyi.
Paryż, 27 listopada.

„Petit Parisien® podaje rozm owę swego współ
pracow nika w A tenach ze S k  u  I u  d i s e m, 
k tó ry  upow ażnił korespondenta do podania do 
w iadom ości: 1) że G recya je s t i pozostanie neu
tralną, mimo wszelkiego nacisku, z jakiejkol- 
w iekby s trony  pochodził; 2) że neu tra lność  ta  
wobec sojuszników , a zwłaszcza wobec Francyi 
zachow a swój charakter przyjazny. W Grecyi nie 
podniesie się ani j e d e n  p a l e c  p r z e c i w  
w o j s k o m  s o j  u s z n i k ó  w.

„ T im e s“ o sytuacyś.
Londyn, 27 listopada.

(BK). R eferen t wojskow y „Timesa®, pułkow nik 
R e p i n g t o n ,  polem izuje przeciw  przedsięw zię
ciom sojuszników  na" B ałkanie i pisze między 
innem i, że nieprzyjaciel je s t tam  już górą, więc 
trzeba by  było ogrom nie wiele czasu, wojska 
i pieniędzy, by sy tuacyę zm ienić na  korzyść 
Anglii, fiie opłaci się ponosić dalszych ofiar. Bał
kan jest — pisze — dia n as teatrem  wojny, od 
którego najlepiej będzie&trzymać się zdała.

P esy m iz m  fr a n c u sk i.
Genewa, 27 listopada.

,, Journal de Geneve® w korespondencyi z Pa
ryża  stw ierdza, że wedle przekonania tam tej
szych kół politycznych, G recya ostatecznie sta
nie po stronie mocarstw centralnych, gdyż dy- 
piom acya czwórporozm nieuia skończyła już swo
ją  rolę.

Należy obaw iać się — pisze korespondent 
w ym ienionego dziennika — że n iew ystarczają
ce sijy angielsko-francuskie nad  g ran icą  Grecyi

zostaną pobite, skutkiem  czego G recya au tom a
tycznie zostanie popchnięta do obu m ocarstw  
centralnych. Nie należy także mieć żadnych 
złudzeń co do króla, k tóry  m a rząd  zupełnie 
po swojej stronie.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 27 listopada.

(BK). W  Izbie niższej w odpowiedzi na p y ta 
nie oświadczył p rezyden t gabinetu  A sąuith , że 
uznano za rzecz w skazaną, by w szystkie woj
ska lądowe Anglii i F rancyi na froncie zacho
dnim  poddać pod rozkazy jednego naczelnego ko
mendanta.

Kronika wojenna.
Komunlkacya z Rumunię. (BK). W edług uw ia

dom ienia dyrekcyi w ęgierskich kolei państw o
wych, połączenie z Rum unią via O rsova i Ver- 
ciorova będzie znów ju tro  otw arte.

Zajście w Sorbonie. fBK). „N ational Tidende® 
donosi, że znany francuski ch irurg  D o y e n  
podczas swego w ykładu w Sorbonie został wy- 
św istany, ponieważ oświadczył, że we Francyi 
m ianuje się profesorów wyłącznie z punktu  wi
dzenia sym patyj politycznych. Ludzi, których 
we Francyi proklam uje się jako  mężów nauki, 
za granicą uw ażają za zera. Słuchacze zaczęli 
protestow ać, gdy profesor w dalszym  ciągu po
wiedział, że studenci obcych krajów  m ają słu 
szność, jeżeli wołą un iw ersy te ty  niem ieckie — 
gdzie profesorow ie m ają sławę św iatow ą i gdzie 
znajdują się najnow sze iaboratorya. P rzy tych 
słow ach przerw ano mówcy ok rzykam i: „ W y
rzucić go! Niech idzie do rowów strzeleckich!® 
Hałas nie pozwolił profesorowi dalej wykładać.

Z  Rosyi.
■ (BK). „Russkoje Słowo® donosi, że zakłady 

putiiow skie m ają przejść w adm inistraeyę pań 
stwa. W ielu członków kas chorych fabryk  pu- 
tiłow skich uwięziono za ruch rew olucyjny.

„Birżewyja Wiedomosti* donoszą: Niema n a 
dziei, by m ożna było dostarczyć dla P e te rsb u r
ga podostatkiem  mięsa, poniew aż kom enderują
cy arm ii południowej zakazał wywozu m ięsa z 
Rosyi południowo-zachodniej. Także w innych 
częściach k raju , obfitujących w bydło, w ydano 
podobne zakazy. W P etersburgu  istnieje tylko 
m ięso baranie.

KRONIKA.
Sprawa wypłaty zasiłków dia powracających 

UChodŹCÓW. Obecnie dopiero zostało ustalonem, 
gdzie będą wypłacane zasiłki rządowe dla pow ra
cających uchodźców, którzy mają prawo pobierać, 
jak wiadomo, zasiłki przez cztery tygodnie po po
wrocie z uehodżetwa. Zasiłki te wydawane będą 
w dyrekcyi połicyi od poniedziałku 29 b. rn. Dla 
spraw zasiłkowych zorganizowanem będzie spe- 
cyalne biuro w dyrekcyi polieyi, którego kierowni
kiem mianowany został st. komisarz polieyi dr 
Gutkowski. Biuro to mieścić się będzie na pier- 
wszem piętrze gmachu dyrekcyi polieyi i funkcyo- 
nować będzie w godzinach urzędowych od godziny 
8 rano do 2 po południu. W biurze tem otrzymy
wać będą uchodźcy za okazaniem odpowiednich 
dokumentów asygnaty, na podstawie których urząd 
podatkowy będzie im wypłacał należne zasiłki.

0o Krakowa przybyli usfioiiźcy z baraków mają 
się zgłaszać po odbiór swych „kart pobytu® (Au- 
fenthaltscheine) tylko w czasie od godz. 3 do 5 
po południu w biurze ulica Poselska 8, parter.

Surogaty środków spożywczych. Wywołany woj
ną brak niektórych środków żywności jest powo
dem, że ludność po części musi żywić się suro- 
gatami.

Aby wyzyskiwaniu ludności zapobiedz, ogłoszo
no w XIX. części dziennika ustaw państwa roz
porządzenie, mocą którego zakazano sprzedaży i 
utrzymywania na składzie takich środków spoży
wczych, proszków do pieczenia, tudzież innych 
mieszanin żywności albo chemikaliów, które za 
wartością swoją i składem n i e  p o s i a d a j ą  
w ł a s n o ś c i  o d p o w i a d a j ą c y c h  o z n a c z ę -  
n i u.

Magistrat wzywa mieszkańców miasta, aby do
nosili magistratowi wydział III. b, oficyny I. p.,

o dostrzeżonych wypadkach sprzedaży lub uj^y.
mywania na składzie zakazanych surogatow
kułów spożywczych. 0(J.

Z Uniwersytetu Ludowego. Dziś 27 listopac-a ^
będzie sie w Czytelni Uniw. Lud. (D unajew s ' ?
1. 7 odczyt p. H. D’Abancourt: „ P o l a k  w PfZe
dniu Zjednoczonej Polski®. . p0.

Dnia 28 listopada o d c z y t  p. H. R a d l i ń s k i e j  •
wstanie listopadowe*. WsteP

Początek wykładów o godz. 7 wieczór. s
20 hal., członkowie 10 hal. , ,wzb11'Koncert Kociana, o którym już pisaliśmy,
dził w mieście powszechne zainteresowanie. ° 
są tanie, więc sprzedaż ich idzie szybko. gę
siowi urządzenia taniego koncertu tak znal*0113 
go skrzypka można tylko przyklasnąć.

Św. Mikołaj polskich dzieci. Tradycyjna ur°cZ*
obchodzoną ^ dz'estośc z okazyi Św. Mikołaja uuuuuusuun ■ 

dnia 5 grudnia o godz. 3 po południu w sak ^ g, 
telu Saskiego. Panie Krakowskiego Koła Lig' ^g 
biet, urządzające uroczystość, zwracając
dzieci z serdecznem wezwaniem, zachęcają P

na),za zezwoleniem rodziców wzięły w niej jak 
czniejszy udział i przyniosły pomoc dla KS'0 
stów, tworząc osobny „dar polskich dzieci*- r(Jj, 

Wstęp dla dzieci wynosi 1 K. Grono starsi : 
dzieci zajmie się uprzyjemnieniem zabawy 1 
ką i deklamacyą. Bilety sprzedaje Liga &0 •
(plac Maryacki 9). Bilet pojedynczy 1 K,■ -  -  - • -. j p u4 K. Dzieci mogą dołączać własne podarki 
dla legionistów.

Zniżka cen
taryfa maksyma

mięsa. Jak już pisaliśmy, 
ia!na przyniosła nieznaczną*“ • «/ P3'kowo zniżkę cen mięsa. Wysokość tej zniżki

szczególnych gatunkach mięsa jest n a s tę p y : j.
Mięso pierwszej jakości z części tylnych z dok*3cb
ką potaniało o 20 hal. na klg., z części tyb^g
bez dokiadki o 20 ha!., z części p rz e d n ic h  0 ((,jj
halerzy. Mięso drugiej jakości, z części
z dokładką potaniało o 28 hal., z części t y ^  j,,
bez dokiadki o 28 hal., z części przednich o

,-eliua klg. Mięso trzeciej jakości z części tyhR 
dokładką potaniało o 48 hal., z części tylnych j( 
dokładki o 48 hal., z części przednich o 12 
ua klg. .a,i

2 Pogotowia ratunkowego. Wczoraj rano
gimnazyalny Jerzy Ołpiński, liczący lat 13

■ id11'pnicza 22) popchnięty przez jakiegoś przeebo0 
upadł tak fatalnie, iż złamał lewą rękę. NiesA 
śliwą ofiarę wypadku opatrzyło Pogotowie & 
kowe. tjs

Zorganizowanie konsumcyi mleka. K oniec;> , 
zapewnienia wsiod wszelkich warunków P°^ tel> 
zapotrzebowania mleka u  dzieci, karmiących u13
i chorych, skłoniła rząd do s z e r e g u  z a r l x

lii*'d z e ń na podstawie rozporządzenia ministeryA 
go, które dziś ma się pojawić w „Wiener 210 ’̂ g 

Uwolnienie odl służby wojskowej. Minister® gj
wojny uwolniło od służby wojskowej aż do
grudnia b. r. wszystkich już od siużby uW°*%,

JO'

V *nych maszynistów i palaczy m ł o c a r n i a 11'  
Dalej pozwolono pozostawać na swoich miej® -p/
aż do dalszego zarządzenia ministerstwa ^  pj, 
wszystkim maszynistom i palaczom p ł u g ó ^ ^ j -  
rowych i motorowych, uwolnionym od służby
skowej. b. ^

M. K. N. W Przemyślu odbyło się dnia 22■ Ul I \ | Bla V T X IżiCUJJ OlU U U UJ1 IW Olę UU1U *■* P
obszerniejsze zebranie Komitetu Narodoweg0 . 
przew odnictw em  wiceprezydenta p. Lanikie'v ^  
Na zebraniu tem wygłosił delegat N. K. N. P 
Moraczewski dwugodzinny referat, następnie 
gat dep. org. N. K. N. p. Julian Smulikowski P 
stawił zarys organizacyjny Komitetu, pocze111̂ '  
stąpił wybór uzupełniający 18 członków 
W zebraniu wzięły udział przedstawicielki 19 pjf
jącej i bardzo pożytecznie działającej w Pi-2 
śiu Ligi kobiet N. K. N. Jest uzasadn ien ie- 
dzieją, że Komitet, na czele którego stanął p' 
prezydent Lanikiewicz, rozwinie ożywioną 
Jalność.

Zawieszenie ceł. „W iener Ztg.® ogłasza 
rządzenie ministerstwa finansów, wydane * g Ifi 
zumieniu z ministrem handlu i rolnictwa, ^  0 
chwilowego zniżenia względnie zawieszenia 
niektóre artykuły. , .g<f

Karty na masło w Dreźnie. Z dniem 30 J|3 n3 
da wprowadzone zostaną w Dreźnie k a r  / 
m a s ł o .  Każdy mieszkaniec otrzyma kartę
I 1 I I t # «  ̂ I I I  l̂ll

zal{!
klg. masła, tłuszczów naturalnych lub sztn^^pi
„Centrala maślarska® obejmuje w swe ręP® 
trzeuie miasta w tłuszcze. Ma ona prawo 
wania wszystkich zapasów tłuszczówr 21 
cych się w mieście.

RUKARNIA LUDOWA
M . ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA W CH O D^tf*

W KRAKOWIE*'UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 131© SZYBKO, STARANNIE I" PO PRZYSTĘPNYCH CE5Ł>-
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2  P O L E S I A .
(Nieznanym grobom na falach topieli..) 

Czekałaś ty ich, o ziemio, w tęsknocie 
k k  nie obeszłych, i lasów i wód — 
że przyjdą w krwawej ran swoich spiekocie 
sPełnić ostatni, żyeiotwórezy c u d !
Czekałaś ty ich od wieku, o ziemio,
^  ponurym smutku twych jezior i błot — 
fe krew swą młodą w twych kwiatach rozplemią 
1 orlich skrzydeł przypomną ci lo tl
Czekałaś ty ich — i byłaś stęskniona 
ich białych kości, rzucanych na wał...
•żeś jest słaba .. i nieutwierdzona 
hi gór zaporą, ni granitem sk a ł!
I położyli swe ciała na głębie 
kresowych jezior — i legli jak głaz, 
sławiąc kamiennem męstwem — zrąb na zrębie — 
fundament mocy ofiarnej —  bez skaz!...
I są — jak słupy graniczne z kamienia, 
z bezcennych kruszców — wbijane do dna — 
ha których przyszłe wieków pokolenia 
stawią gród Mocy — przeciw wrotom Z ła!
Zwłok ich nie płaczą kurhany, ni groby — 
słonecznym blaskiem spokojna toń lśni... 
bowiem na szlaku ich nie masz żałoby, 
jeno jest tryumf zmartwychwstałych d n i!...

Józef M ączka  
c h o rą ż y  L e g io n ó w  p o ls k ic h . 

' t i . w  p a ź d z ie rn ik u  1915.

P rew.
K orespondent „G azety wieczornej® opisuje 

pogrzeb pięciu oficerów legionowych, którzy 
padli w ostatnich w alkach z R osyanam i:

Kied.y się od polowej kw atery  sztabu Legio
nów idzie szeroką, piaszczystą drogą przez pola 
i ugory dzikie — tą drogą, k tó rą k edyś może 
do k ra iu  w racać będziem y, jest pobok cichy, 
przeogrom nie sm utny, szary  cm entarz ■"J"'’ 1 
na którym  od wieku już może kładą się rok
rocznie pokolenia wsi niedalekiej.

A ! za cm entarzem  je s t las szum iący i wijące 
się nim drogi błędne przez piaski, przez błota, 
m okradła... Z boku zaś łan y  p łyną piaszczyste, 
z zielenią skąpą, zżółkią dziś w porę jesienną 
i w ym iętą ciężkim krokiem  wojny, w yszczer 
bioną łopatą, dobyw ającą gorączkow o płow y 
p iasek z łona ziemi... Ł any sm utne i ciche, jak  
sm utnym  i cichym — a jeno  rozg w arem  arm a
tnim teraz dyszącym  — jest ten  kraj cały, jak  
sm utnem  jest to niebo ołowiane...

Na takiej to ziemi skraw ku, od cm entarza o 
kroków parę tysięcy pod wzgórkiem  — wydm ą 
padło 5 listopada siedm dziesięciu żołnierzy n a
szych, a w liczbie ich oficerow ie: kap. Tarkow
ski, por. Łysek, por. Zaleski, podpor. d r Edmund 
Szalit, chor. Majewski K. i podchor. Lejczak. Zgi 
hęii w czarny, pochm urny ranek , a gdy potem 
Poie watki znaiazio się chwilowo w rękach  w ro
ga, zostali tam jak padli, jak  leżeli, nietknięci 
ręką niczyją...

A rm aty  im tylko przygryw ały  n ieustannie i 
sionko patrzyło  n a  nich z za chinur czasam i, a 
deszcze, ptacząc, użalały się tw ardej doli ry c e r
skiej przez pełnych pięć dni całych. W dniu 
Szóstym wreszcie — 10 listopada — poie wzię- 
dśmy i wzgórek, a w raz z niemi tych naszycli 
drogich, poległych, w krw i własnej skąpanych 
Purpurze...

Ujęły ich łagodnie, z czcią i żalem  głuchym, 
f^arde, a przecież tkliwości pełne żołnierskie 
bfonie i n a  wozy złożyły, by powieźć do wsi, 

zakładu san itarnego  brygady, skąd pogrzeb 
^ zn aczo n o  na dzień następny...
, W stał ran ek  dnia tego, jak  zw ykle, w arm a- 
biem gran iu  s łu ch em ; ran ek  cichy sam  w so- 

°ie.> ołow iano-szary — a przecież sw artiw y ja- 
>J ś i  niespokojny, przez dudnienie, ono działo

we, przez rozszczekanie się karabinów  gw ałto
wne, przez św isty te, huki i poszum y od pola 
i od lasu  idące, gdzie w łaśnie w ogniu stał je
den z pułków  naszych, podczas gdy w szystkie 
inne w pogotowiu były  bojowem.

Na taką chwilę pogrzeb w ypadł poległych... 
Ruszyło około godz. 11 z pod n edużej chaty 
wiejskiej pięć wozów prostych, a  na  n ich — w 
podróż sw ą ostatnią... w takim  huku  i gw arze 
jak  w tedy, k iedy  w ostatn i bój szii — oficero
wie nasi... W ięc w trum nie z białych desek 
prostych, na  pierw szym  kap itan  Tarkow ski, a 
za nim, koleino na wozie każdy, na  noszach, 
w koce zawinięci — bo desek n iestety  na  tru 
mny nie stało — porucznicy Łysek i Zaleski, 
chorąży M ajewski i podchorąży Lejczak.

Pięeiu, jak  padli ra je n i, zbr atani trudem  żoł- 
iierskim i ttą  śm iercią rycerską, k tó ra zasko- 
syia ich znagła na łanie piaszczystym ... A  przy 

wozach żałobnych pluton żołn erzy pułku trze 
ciego i garść oficerów z wodzem Legionów eksc. 
Durskim na czele. Za mm oticerowie sztabu, 
poi szw adronu kaw aleryi i chór szw adronu szó
stego.

Cicho, pospiesznie, przesuw a się orszak żało
bny przez wieś, przez kró tką drogę polną aż 
na cm entarz sam, gdzie obok grobu poruczni
ka Ceceniowskiego z pierwszej brygady grób 

s ?ainy w szystkim  w ykopano...
Tu, gdy trum nę i nosze nad m ogiłą rozw artą 

ustawiono, kapelan brygady kró tką mowę wy
głosił, poczem po żołniersku, niedługo wódz 
nasz naczelny przemówił, kończąc sw ą mowę 
zapew nieniem  tw ardem , iż to, czego się oni nie 
uoczekali, do tego my dojść m usimy — przy
sięgę u tycń zw łok drogich składając w ytrw a
nia, prowadzenia dalej dzieia raz zaczętego.

Przebrzm iały siowa wodza, a w szum ie so- 
seu i w gran iu  araiatn iem  od bliskiej płyną- 
cem pozycyi, pogrzeb na, ponura pieśń się roz
dzwoniła — pieśń żebrząca zm iłow ania: „Saive 
Regina®... A po niej „Z dym em  pożarów® po
chwycił chór — i jak  grom em  nad te  iasy, nad 
te poia rzucił, nad  tę ziemię w pożarach i w 
m orzu krwi' polskiej skąpaną..,,

Zsunęła się zw olna trum na biała w złocistą 
głąb ziemi żółtej i osunęły się lekko, żołnierską 
dłonią troskliw ą złożone, zwłoki oficerów, z k tó 
rych ostatn i śp. Lejczak, jak  padł z szablą ob
nażoną w zaciśniętej dłoni, na spoczynek uło
żył się wieczny, w chwili, gdy nad grobem  bra t 
,ego sierżan t z chorążym  Tarkow skim , bratem  
kapitana, klęcząc, żegnali tyci), co oto odeszli — 
acz w chw ale — na zawsze.

A gd.y posypały się na grób ich grudki zie
mi, złocisty pył piaszczysty, chór u łański pieśń 
ostatnią, żegnainą za n u c ił:

„Ś p ij k o le g o  w  c ie m n y m  g ro b ie
N ie c h  się. p rz y śn i  P o ls k a  tobie...®

T tę strofę d ru g ą :
„Ś p ij k o le g o  —  tw a rd e  ioże ...
Z o b a c z y m  s ię  ju t ro  może...®

Chór śpiewa, w iatr szum em  wtórzy, chwieje 
się sośniuow ych iglic kiści mnogość, a mogiła 
rośnie i rośnie, aż wreszcie żółta i m iękka, wy- 
sok o  ponad poziom cm entarza w yrosła — mo
giła w spólna pięciu oficerów polskich, taka, jak 
druga, jeno większa, k tó rą  siedm dziesięciu le
gionowym  żołnierzom z  nimi poległym  w dm u 
tym sam ym  na ■" ‘ ' '  ' '  usypano pobojowisku, 
zdała od kraju , z którego tylko w iatry  chyba 
do nich błądzić bęctą. M . W.

Z listu  legionisty .
Fozycya i brygady.

...Trochę spokojniej, nie gwiżdżą w tej chwili 
kule, grzm ią działa, ale m ogę z m ego niskiego 
okopu wychylić głowę i rękę, m ając traw nik 
za stół, pisać. Rano m uzyka była piekielna. Mo
skale sypali szrapnelam i w las, przez k tó ry  sz a 
nasza rezerw a; sku tek  zniszczenia inaiy, choć 
bolesny i d«a tego co patrzy. K ilkunastu  lekko

że gdyby opisano tę bitwę, nie 
że z takiej ulew y ku l ludzie

rannych , tak, 
uw ierzyłbym , 
wyjdą.

Podobnie przed kilku dniami, nasz pluton m iał 
w artę przed frontem . Zasypano nas takiem  o- 
gniem , że zdawało się, iż się piekło na nas wali. 
Oczywiście m y m usieliśm y się usunąć, by lin ia  
m ogła strzelać. Uciekaliśmy wśród gradu  kul, 
a  tylko jeden został ran n y  w nogę — lekko.

Dla m nie gorszą od w ojennych innych p rzy
jem ności — w i l g o ć :  Deszcz i m gła, co kości 
mi gryzie.

Piękne są tu  lasy , a w śród lasów  polanki, 
pełne bujnej traw y, lecz wszędzie woda. Bagni- 
ska te zaledwie do przebycia możliwe, strasznie 
dają mi się we znaki.

POSEŁ Dr DIAMAND.

O Lwowie pod jarzm em
ratsyjskiem.

m.
Rewizye bowiem  odbyw ały się system em  m o

skiewskim , tj. bez żadnego system u. N ikt n ie 
wiedział kogo, której nocy i dlaczego czeka 
przeszukanie. A robiono je u  żydów i kato li
ków, u m ajstrów  i robotników , u  chłopów i in 
teligentów, u urzędników , kupców, szlachty i 
m ieszczan — u mężczyzn i kobiet.

1 w yobrazić sobie uczucie naszych braci, k tó 
rzy  przecież z m lekiem  m atki wyssali poczucie 
godności osobistej, świadomość praw a do sza
cunku u iudzi, gdy widzieli się' bezsilni wobec 
tej tłuszczy, która, nie uwzględniając ani płci, 
ani wieku, przem aw iała do w szystkich przez 
„ty®, wyciągała ofiarę w bieliźnie z łóżka, n ie  
pozwalała narzucić odzieży, chyba, gdy w rę k u  
jei dostrzegła m onetę. Lecz gdzie tego nie było, 
w noc ciem ną gnano nieszczęśliwców przez u li
ce... pędzono na Syb r.

T ak ich  rew izyj było tysiące.
Czyż najchorobliw sza fantazya w yobrazić 

zdoła sroższą mękę, okrutniejsze katusze fizy
czne i m oralne ? Czyż potrafi ktoś takiem u obi
tem u nanajką, oplutem u śliną carskiego posie- 
paka wytłóinaczyć, że to go nie poniża m oral
nie, nie hańbi ?

To też srogim  bólem przeszyw ał mnie widok 
takich ludzi, a  była lea moc, k tórym  w ten  
sposób zdeptano ciało i duszę. Zdawało mi się, 
że w tw arzach ich m alow ała się m ęka n iesły 
chana, oczy zamglone, niepew ny k rok  pytać się 
zdawał, czy zhańbieni jeszcze m ają prawo lu 
dziom w oczy spojrzeć, rękę  im podać ?

Ztnorą, na w szystkich ciążącą, był przym us 
okupow ania się przy każdej sposobności. W y
tw orzyły się były stosunki, zakraw ające ńa  h u - I  
m oreskę, gdyby nie były one tak  bezbrzeżnie 
sm utne. Nikt, naw et najbiedniejszy robotnik, 
nie wychodził z domu, gdy nie miał przy sobie 
przynajm niej w jednej kieszeni 10 kop., w d ru
giej 25, a w trzeciej rubla.

Opłacał się w ten sposób od prześladow ań, 
a płacił w edle tego, kto go n ag ab y w ał: goro- 
dowoj, pristaw , czy wyższy rangą. Znajom y 
adw okat opowiedział im fakt następujący: Ucie
kając przed policyautem , k tó ry  go ścigał, spo
tkał znajom ego m ajora, M oskala, i prosił go o 
ra tu n ek . M ajor pomógł m u w ten  sposób, że 
polecił m u dać poucyautow i 15 kop. — „to jes t 
jego taksa®.

Brali wszyscy, od najniższych do najw yższych. , * 
Mówią, że ty lk o .S zeręm etiew  nie b ra ł; moż^ 
być, ale był w takim  razie rzadkim  w y ją tk iem ., * 
W carstw ie rosyjskiem  bowiem łapów ka jest*  
jedną z instytucyj państw ow ych, jes t jednym  
ze sposobów życia, jes t pew nego rodzaju pobie
ran iem  pensyi bezpośrednio od ludności.

Bardzo poważni obyw atele rosyjscy, którzy 
przybyli do Lwowa, pytali, ile się w ypłaca Skał- 
łonowi, a gdy zapytano  ze zdziwieniem, czy 
gubernatorow i m iasta m ożna ofiarow yw ać pie-

Sch ich ta-P ra n ie —W ojeniie-Praiiići

W szędzie do nabycia.

n a jtańszy, nąjochronn ie iszy  i n a jsk u teczniejszy s p o s ó b  p r a n ia :

N am ocz b ie liznę z ek s trak tem  do  p ra n ia  „Pochw ała gospodyń*4 p rzez  p a rę  g o d z in  a 'bo 
p rzez  ca łą  noc. P ie rz  p o tem  jak  zw ykle dalej. T ylko tro c h ę  m ydła — najlepiej m ydła 

S ch ich ta , z  m a rk ą  „Jeleń® — p o trze b a , b y  najśliczn iejszą b ie liznę o trzym ać.
Zaoszczędza p racę , czas, p ieniądze i mydło.

Ommol je st najlepszym  środk iem  do  m ycia rą k  i szo row an ia  w  kuchn i i w  dom u.
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niądze, oświadczjdi, że o ile m iasto chce un i
knąć pogromów, w ysyłek na Sybir i prześlado
wań, m usi pokryw ać potrzeby gradonaczalnika, 
przew yższające dziesięciokrotnie jego płacę. Skał- 
łon pobierał 10 tysięcy, trzeba było więc u- 
zupełnić tę  pensyę do 100 tysięcy. Akcya, rozpo
częta w tym  celu w form ie filantropijnej sk ład 
ki, p rzerw ana została w kroczeniem  austryackie- 
go wojska.

Jacewicz, rotm istrz, uw ięziony za kradzieże, 
w ym uszania i rabunk i, na  zbyt w ielką skalę 
dokonyw ane n a  obyw atelach lwowskich, ośw iad
czył towarzyszom  naszym , uwięzionym  w raz z 
nim, że usuniętym  zostat przez Skałłona, J a k o  
niew ygodny m u konkurent, i że jedynie d late
go n a  wolność się w ydostać nie może, bo Sto- 
lypin obaw ia się rew anżu, wiedząc, że posiada 
w ręku  aż nadto  dowodów podobnych procede
rów. T en sam  Jacewicz, oskarżony przed są
dem lwowskim przed kilkom a laty  o szpiego
stwo, zachowywał się po rycersku . Przyznał się 
do zarzuconych mu czynów w całej pełni, nie 
używając żadnych \yykrętów  łub zaprzeczeń. 
A zasądzony na 4 lata  ciężkiego więzienia — 
zrzekł się wszelkich środków  praw nych, ośw iad
czając, że kara  w praw dzie ciężka, ale w yrok 
sprawiedliw y. Jacewicz pełnił szpiegostwo n a  
rzecz swego p ań stw a ; w pojęciu swojem nie 
popełnił zbrodni, A i w ym uszania, dokonyw ane 
na m ieszkańcach, nie są  w ynikiem  korupcyi je 
dnostek ! Ten sam  Jacewicz urządził strzelaninę 
z okna, k tó ra doprow adziła do konfiskaty  trzech 
domów, do pogrom u i zam ordow ania 50 łudzi.

Z K rólestw a.
Z Łodzi. Z dniem  22 b. m. zaprowadzono w 

Łodzi k artę  na cukier.
Ignorując język  polski, w ielu właścicieli sk le

pów i usuw ając język  rosyjski, w raz z nim  u su 
nęli z szyldów i język  polski, w ywieszając szyl
dy wyłącznie w języku niemieckim, w w iększo
ści w ypadków  wr żydowskim . Policya© m iejska 
odnośnych cyrkułów  w ydała rozporządzenie, 
nakazujące usunięcie szyldów, na  których p o 
m inięty został język  polski.

Z Płocka. W cela zaprow adzenia w m ieście 
karty  na chleb i m ąkę, zarządziły władze ogólny 
spis ludności. Okazało się, iż obecnie zam ie
szkuje w Płocku 5311 rodzin, co wynosi około 
25.0G0 mieszkańców. Liczba ta  od przedwojennej 
m niejszą je s t o 10.000 dusz. Zm niejszenie się 
liczby m ieszkańców tłóm aczy się głów nie opu
szczeniem  m iasta przez całe szeregi rodzin  u rzę
dników  Rosyan.

Pomimo tak  małej liczby m ieszkańców, sp ra 
wa c h l e b a ,  którego wobec tej liczby nie po
winno zabraknąć, niejednokrotnie była najżyw o
tniejszą, dopom inającą się szybszego załatw ienia. 
Nie oznacz i to wcale, by  nie było m ąki na  chleb, 
bynajm niej. I m ąka była, i konsum entów  nie 
zabrakło, lecz nie zabrakło i spekulantów , p ra 
gnących kosztem  bliz'nich, w większości w ypad
ków najbiedniejszych, dojść do fortuny.

Z pod Ojcowa. W kieleckiej „Gazecie ludowej* 
czytam y: Zakątki ziemi kieleckiej, jak  Olkuskie 
i Miechowskie, były  pierw sze św iadkam i wyda
rzeń  wojennych: One to pierw sze ujrzały  sza
rych  strzełców. Młodzież tych  okolic pierw sza 
bez zastrzeżeń i w ahań poszła tłum nie do sze
regów . Czoło ruchu  narodow ego trzym ał uśw ia
dom iony cptop. Te zdecydow ana część iudu nie 
zachw iała się w,swej p racy  naw et w czasie po
w rotu Moskali, k iedy ci szli z k a rą  przeciw  „bun
townikom*.

1 dziś widzimy ruch i pracę, ale tylko wśród 
m łodzieży oświeconej po wsiach. Szczególnie 
dziewczęta, zorganizow ane w Lidze kobiet, n ie
tylko pracują w śród otoczenia w duchu niepo
dległościowym , ale są  też najtęższym i w erbo
wnikam i do Legionów.

W dzień W szystkich Świętych młodzież wsi 
T arnaw y i okolicznych w iosek w ystaw iła w spa
niały krzyż na mogile pow stańców 1883 roku. 
spoczyw ającym  n ą  cm entarzu w Imbramowi- 
cach.

Na krzyżu w yryto n a p is : „Bohaterom  1863
roku  m łodzieą tarnaw ska poświęca w 1915 r. 
walki o wolność*.

Z Chełmu. Liga kobiet polskich w Chełmie, 
łącznie ze stw orzonym  przez siebie kom itetem  
obchodowym, urządza w poniedziałek dnia 29 
listopada b. r. uroczysty obchód ku  czci pow 

stania listopadowego. P rogram  obchodu jest na
stępu jący : Rano odbędzie się uroczyste nabo
żeństwo z kazaniem , po południu zaś uroczysty 
\Vieezorein z przem ówieniem  oficera Legionów, 
poety Gwiżdżą, oraz m uzyka, śpiew y i dekla- 
m acya. Na koniec odegrany  zostanie obrazek 
dram atyczny Blaszczyka p. t. „D ziesiąty pawi
lon*. Na obchód m a przybyć wielu w łościan z 
okolicy, Biuro w erbunkow e na tę  uroczystość 
ofiarowało sw oją kw aterę etapow ą, na nocleg1 
dla uczestników  obchodu.

Zakaz sprzadaży pisma. Kom enda o b w o d o w a  
w  Kielcach zabroniła sprzedaży w y c h o d z ą c e g o  
w  Sosnowcu tygodnika „Głos polski*, z p o w o d a  
zamieszczonego w  num erze 3 3  artyku łu  pt. »P °  
roku*.

N A D E SŁ A N E .
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Poszukuję większej dostawy mleka-
Oferty posy łać :

Dr CHRAiVHEC, Zakopane.

f ’:; f  ana w chorobach permyychfcMmzri, ańwk.ppietydu mfizency.
K ła  p o w in ie n  z ^ z jh - 3  c  -f5

5. Każdy,kto cierpi na dłuższy 
jest lepiej ustrzedz sis 

w *.,i ^  2 . Osoby cierpiące na chro.nv*»»
leczą sie znakomicie przy pomocy

&> i N i  r*4
mm j  >5 5 3 ?

So nabycia we wszystkich 
opłekocji po Koron 4h*r

Ś i ; i  Ó p l b p

korzystnij w p ływ  na stan ogólny.
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j Zajęoia poszukują
Parnia

J a  Dra Schweśzera esŁ
. S paryskie ®

Johimbin ta b le tk i
i F la k o n  p o  20, 50 100 ta b le -  

p o s z u k u je  p o sa d y  w  h a n d lu j  te k  K o r. 5 ’5Ó, 12*20, 22*— .
p a p ie r u ,  ja k o  k a s y e rk a ,  w le 
p s z y m  handlu lu b  t. p . M oże 
z ło ży ć  ta k ż e  k a u e y ę . Ł a s k a 
w e  z g ło sz e n ia  p r z y jm u je  B iu 
r o  o g ło sz e ń  F e l ik s a  S ta t te ra !
K ra k ó w , u l. G o łę b ia  L . 2. i

FABRYKA GESYSEMTU
B E R N A R D A  L fB A M A  1 SKS

w  P o d g ó rz u - B o n a rc e
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia za do-

jP rap ara ti/ fa rtlf ik a tsu r  sexua!) ! , . . .  . *ji e m  wA n a ^ 1° ” ; x i  ,
Z n a k o m ity  ś r o d e k  p rz y  o s ła  | k i l k u  Z d o l n y c h  k O W B I I i S l U S S r z y .  
b ie n iu  obydwu p łc i  ( Im p o te n z ).
Wysyłka dyskretna opłatnie

za  p o b ra n ie m .

 j ANTON GROSS, Dom wysyłko-
" I t i a s z y n i s t a  l a t  48  iw y, a u a a p e s t v iii/4., Ja se łs -  i

W olny  o d  w o jsk a , ś lu s a r z  m a - ! __________ riną 23/4.____________ |
S ty n , t a k  p a ro w y c h  j a k  i  ro i- ,  i  • !dMWi osSiiti®
g ie h u  ta r ta k u ,  o b z n a jm io n y  j ■ m i e j s c o w y c h  a g e n t ó w  
z e le k try c z n o ś c ią  o ra z  p m g ie m  . * W . f  , . I
m o to ro w y m  -b b ce is io r-  p o s z u - ;w w ię k sz y m i m iastach _ a o  I 
k u je  p o sa d y . Ł a sk a w e  z g ło -1 sp rz e d a ż y  w ,m i to k a js k ie g o  
s z e n ia :  K a rm  B iz e rs k i ,  N o w v i p o s z u k u je  h r m a  !
c „  ’ ko i a eb rd d e r Magy, W em produzan-
S ą c z , j i u n e g u n u y  b9. !żen, Taiiya b ii Tokaj (U ngm -n) j

K O B IE T Y  - I - I
u ż y w a ją  p rz y  z a b u rz e n ia c h , j 
z a s to ja c h  n ie  re g u la rn o ś e ia e h  

ty lk o  sk u te c z n e g o

Qr. Schweizera paryskiego 1 
SPEGYALNEG0 ŚRODKA, 
eaar Spj siq ta nieszkodliwość. j
C e n a  14 K ., s i ln ie js z y  18 K . 
W y sy łk a  o p ła tn ie  i d y s k re 

tn ie  za  p o b ra n ie m . 
ANTONI GROSS, V 3rsandstelle 
B udapest Vlli/4, Jossfaring  23/1 . |

Zajęcie znajdą
Stróża z d o p ła tą  p o s z u k u je  

się . W ia d o m o ść  u  w ła ś c i
c ie lk i ,  R y n e k  K je p a r s k i  11. 
I  p ., o d  8 — 10 i o d  12— 2.

B-ciu sto ia tzy  d o  r o b ó t  m e 
b lo w y c h  i b u d o w la n y c h  

i  1 kam ieniarza d o  r o b ó t  n a 
g ro b k o w y c h  v/ p ia s k o w c u  
p rz y jm ie  z a ra z  F a b r y k a  s to 
la r s k a  J ó z e fa  Jo ń e z e g o  w  N o
w y m  T a rg u .

76 „P leśn i Legionów P o lsk ich"
z meiodyami

z e b ra ł  Zbyszko W. M roczek. — Do n a b y c ia  w e  
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ,  s k ła d n ic a c h  w y d a w n ic tw  

N. K. N ., o ra z  L ig a c h  .K o b ie t  N . K . N.
C e n a  80 h a l . ,  z p r z e s y łk ą  10 h a l .  (p o le c o n ą  35 h a l.)  
d ro ż e j —  w y s y ła  p o  o tr z y m a n iu  p rz e k a z e m . S k ia d  
g łó w n y  u  a u to r a ,  K ra k ó w , u l ic a  C z y s ta  L. 11.

Rządow-o u p r a w n io n e

Biuro posad i służby
o raz

kupna isprzedaży realności
Sasów e tc .

STAN 1 SŁAWA TU M i DAJ OWI CZA
p rz e n ie s io n e  z o s ta ło  z P o .dgórza

do Krakowa, ul. Poselska i. p„
i  p o le c a  s ię  P . T . P u b lic z n o śc i.

W ANNY L A N E ! BLASZANE
tanio do nabycia

Inż. JÓZEF SCHROLL
filia Kraków, ulica Pawia 1. 8.

D
p  RZA D O W O  U PR A W N IO N A

g  FABRYKA W00 lvliNERALMYGH SZTU- 
CZNYCH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH

pod firmą

K. Rząes i Chmurski
w Krakowie, uiisa św Ssrlrudy 4 i

w y r a b ia  p o d  k o n tr o lą  k o m isy i  p rz e m y s ło w e j Tow aW - 
U  L ek . k r a k .  p o le ć o n e  p rz e z  toż. T o w a rz . 
j j  o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  chemicznym
“  w o d o m : B il iń s k ie j ,G ie s h i ib le r s k ie j ,  S e lte r sk ie j  Y ien y i p
Li M a ry e n b a d z k ie j ,  H o m b u rg , K is s in g e n , tu d z ie ż  sp n

cyairte leczn icze , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , p
L i la z is tą ,  lew aśn ą , o ra z  wody m ineralne norm alne z P 1*. □
U  pisu Prof. Jaworsldego. — S p rz e d a ż  c z ę śc io w a  w  a p  p
U  k a c h  i t i ro g u e ry a c h . —  C o n n iid  n a  ż ą d a n ie  t r a n  U
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